 




Dzień papieski   2007

                                      „Papieżowi, który zmienił świat”  

                                              16 X 1978 – 2 IV 2005
     Posłuchajcie opowieści o niezwykłym człowieku, który zmienił  kościół, Polaków i świat, który potrafił otworzyć ludzkie serca niezależnie od wyznania i światopoglądu, który był wielkim filozofem, myślicielem, artystą, ale jednocześnie osobą pełną prostoty i pokory. Papież Jan Paweł II wyszedł spośród nas i ma szczególne prawo do naszych serc i do naszej modlitwy.

Wieczór  16 października 1978 roku wpisał się jako niezwykle ważne wydarzenie do historii świata. Ten dzień obchodzimy w Polsce jako dzień Jana Pawła II, papieża, który zmienił świat.
18 maja 1920 roku, o dziewiątej rano, nie było mnie jeszcze na świecie. Jak mi później powiedziano, urodziłem się po południu między piątą a szóstą. Mniej więcej w tym samym czasie, po południu między piątą a szóstą, tyle że 58 lat później zostałem wybrany na papieża.

Karol Wojtyła przyszedł na świat jako drugi syn państwa Wojtyłów. Matka, Emilia, pragnęła mieć dwóch synów, lekarza i księdza. Marzenie się spełniło, ale ona nie doczekała sukcesów swoich dzieci. Lata dziecięce i chłopięce Karola zostały szybko naznaczone utratą najbliższych. Matka zmarła, gdy  chłopiec miał 9 lat. 

Nad Twoją białą mogiłą
Kwitną białe życia kwiaty - 
O, ileż lat było

Bez Ciebie – przed iluż to laty?

Nad Twoją białą mogiłą, 

Od lat tylu już zamkniętą

- jakby w górę coś wznosiło -  

Coś, tak jak śmierć niepojęte.

Nad twoją białą mogiłą, 

O, Matko, zgasłe Kochanie - 
Za całą synowską miłość 

Modlitwa:

Daj wieczne odpoczywanie - 
Trzy lata po śmierci  matki odszedł starszy brat Karola.

Tak więc stosunkowo szybko stałem się częściowym sierotą i jedynakiem. Moje lata chłopięce i młodzieńcze wiążą  się przede wszystkim z postacią Ojca. Patrzyłem z bliska na jego życie, widziałem, jak umiał od siebie wymagać, uczyłem się, że trzeba samemu sobie stawiać wymagania i przykładać się do spełniania własnych obowiązków.
Przyszły papież był dobrym uczniem i dobrym kolegą, chłopcem może nieco poważniejszym, ale lubiącym także żartować i bawić się. Jego pasją był sport i teatr. Ojciec zaszczepił mu miłość do gór i przyrody.

W „ Autobiografii” Jan Paweł II pisze:

Tu , w tym mieście, w Wadowicach wszystko się zaczęło, i szkoła się zaczęła, studia się zaczęły, i teatr się zaczął. I kapłaństwo się zaczęło….

Na scenie wadowickiej sięgaliśmy po największe utwory klasyków….
Kiedy byłem w gimnazjum … Adam Sapieha, metropolita krakowski, wizytował naszą parafię w Wadowicach. Zapytał katechetę, na jaki kierunek studiów się wybieram po maturze.   „Idzie na polonistykę”. Na co arcybiskup miał odpowiedzieć: „Szkoda, że nie na teologię”.

W 1941 roku zmarł ojciec przyszłego papieża. Młody Karol, mając 21 lat, został sam na świecie:

Kiedy smutek się zmiesza z wieczorem - 
- podobne do siebie są z barw - 
Razem stają się dziwnym napojem, 

Który z lękiem nachylam do warg.

Więc, ażeby w tym niepokoju

Nie pozostawiać mnie samego, 

Odjąłeś grozę wieczoru, 

Dałeś wieczności smak chleba.

Gdy z bezmiaru wyłaniałeś czas

I opierałeś się na przeciwnym brzegu, 

Usłyszałeś daleki mój płacz, 

I od wieków wiedziałeś, dlaczego.

Podczas wojennej zawieruchy  pracował, działał w konspiracji, pomagał potrzebującym, powoli zaczęła kiełkować w jego głowie  myśl, by oddać się w służbę Bogu. 

Historia mojego powołania kapłańskiego? Jest ona znana przede wszystkim Bogu samemu. Każde powołanie kapłańskie jest wielką tajemnicą, jest darem, który nieskończenie przerasta człowieka. Każdy z kapłanów doświadcza tego bardzo wyraźnie. Wobec wielkości tego daru czujemy, jak bardzo do niego nie dorastamy.
W 1942 roku rozpoczął studia w tajnym seminarium duchownym w Krakowie.

Ktoś się długo pochylał nade mną.

Cień nie ciążył na krawędziach brwi.

Jakby światło pełne zieleni, 

Jakby zieleń lecz bez odcieni, 

Zieleń niewysłowiona, oparta na kroplach krwi.

To nachylenie dobre, pełne chłodu zarazem i żaru, 

Które się we mnie osuwa, a pozostaje nade mną, 

Chociaż przemija opodal – lecz wtedy staje się wiarą 

i pełnią.

To nachylenie dobre, pełne chłodu zarazem i żaru, 

Taka milcząca wzajemność. 

Zamknięty w takim uścisku – jakby muśnięcie po twarzy, 

Po którym zapada zdziwienie i cisza,

cisza bez słowa, 

która nic nie pojmuje, niczego nie równoważy – 

w tej ciszy unoszę nad sobą nachylenie Boga.

W 1948 roku rozpoczął się nowy etap życia Karola Wojtyły – kapłaństwo. 

Pan, gdy się w sercu przyjmie, jest jak kwiat, 

Spragniony ciepła słonecznego.

Więc przypłyń, o światło, z głębin niepojętego dnia

I oprzyj się na samym brzegu.

Płoń nie za blisko nieba

I nie za daleko.

Zapamiętaj, serce, to spojrzenie, w którym wieczność cała ciebie czeka.

Schyl się , serce, schyl się, słońce, przybrzeżne, 

Zamglone w głębinach ócz, 

Nad kwiatem niedosiężnym, nad jedną z róż.

Ksiądz Karol Wojtyła nadal się kształcił, pracował z młodzieżą, nie zrezygnował także ze swoich pasji. Należały do nich górskie wędrówki i narciarstwo.
Ja z rodu jestem człowiekiem gór….z tą częścią ojczyzny byłem szczególnie związany, bo tam się urodziłem, bo tam zostałem powołany do kapłaństwa, do biskupstwa, byłem góralskim biskupem, góralskim kardynałem, a na końcu zostałem góralskim papieżem.
Kolejne lata stanowią okres zadziwiającej kariery Karola Wojtyły. Najpierw zostaje wikarym w parafiach w Niegowici i u  św. Floriana w Krakowie, rozpoczyna wykłady na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim, otrzymuje tytuł biskupa sufragana krakowskiego i tym samym staje się najmłodszym biskupem w historii polskiego episkopatu, a w roku 1964 otrzymuje nominację na arcybiskupa metropolitę krakowskiego.
Wreszcie nadchodzi rok wyjątkowy dla Karola Wojtyły, dla Polski, dla świata…, wydarzenie przepowiedziane przez wieszcza przed 130 laty:

Pośród niesnasków Pan Bóg uderza 

W  ogromny dzwon.
Dla Słowiańskiego oto Papieża

Otwarty tron.

Ten przed mieczami tak nie uciecze

Jako ten Włoch, 

On śmiało, jak Bóg, pójdzie na miecze,

Świat mu – to proch!

Twarz jego słońcem rozpromieniona,

Lampą dla sług,

Za nim rosnące pójdą plemiona

W światło, gdzie Bóg.

Na jego pacierz i rozkazanie

Nie tylko lud – 

Jeśli rozkaże, to słońce wstanie, 

Bo moc – to cud.

On się już zbliża – rozdawca nowy

Globowych sił;

Cofnie się w żyłach pod jego słowy

Krew naszych żył;

W sercach się zacznie światłości Bożej 

Strumienny ruch, 

Co myśl pomyśli przezeń, to stworzy, 

Bo moc – to duch.

A trzebaż mocy, byśmy ten Pański 

Dźwignęli świat:

Więc oto idzie Papież Słowiański

Ludowy brat - 
Oto już leje balsamy świata

Do naszych łon, 

Hufiec aniołów kwiatem umiata

Dla niego tron.

On rozda miłość, jak dziś mocarze

Rozdają broń, 

Sakramentalną moc on pokaże, 

Świat wziąwszy w dłoń.

Gołąb mu słowa usty wyleci, 

Poniesie wieść,

Nowinę słodką, że duch już świeci

I ma swą cześć.

Niebo się nad nim piękne otworzy

Z obojgu stron, 

Bo on na tronie stanął i tworzy

I świat  - i tron.

16 października 1978 nad Kaplicą Sykstyńską uniósł się biały dym. Zaraz potem wierni zgromadzeni na placu Świętego Piotra usłyszeli słowa: „ Habemus Papam…”   (nagranie)
Nie zapomnę słów, które w dniu 16 października 1978 roku wypowiedział do mnie Prymas Tysiąclecia w momencie, gdy zbliżała się decyzja konklawe: „Jeśli wybiorą, proszę nie odmawiać”. Bardzo mi wówczas pomógł. Mogłem odpowiedzieć na pytanie zadane mi  po wyborze: „przyjmuję”….po wyborze kardynał Stefan Wyszyński powiedział do mnie „ Masz teraz wprowadzić Kościół w trzecie tysiąclecie”.
Barka (nagranie lub śpiew młodzieży)
 … chcę powiedzieć, że właśnie ta oazowa pieśń wyprowadziła mnie z ojczyzny …miałem ją w uszach, kiedy słyszałem wynik konklawe…z nią nie rozstawałem się przez wszystkie te lata. Dziękuję ci, pieśni oazowa.

Po raz pierwszy na Stolicy Piotrowej zasiadł papież – Słowianin, papież – Polak, papież z kraju, w którym władza walczyła z religią i z kościołem

Wierzcie mi, że udając się do Rzymu na konklawe, najbardziej pragnąłem wrócić do mojej umiłowanej ojczyzny…Skąd mogłem wiedzieć, że te wszystkie lata mojego życia przygotują mnie do tego wezwania, które wypowiedział Chrystus w dniu 16 października 1978 roku?...Pragnę, żeby to, co stało się 16 października przysłużyło się oczywiście kościołowi, ale żeby przysłużyło się w jakiejś mierze szczególnie Ojczyźnie mojej, kulturze polskiej, narodowi polskiemu, wszystkiemu, co Polskę stanowi, żebym mógł jako tako służyć Polsce, służąc całemu kościołowi.
Ojczyzna – kiedy myślę – wówczas wyrażam siebie i zakorzeniam, 

Mówi mi o tym serce, jakby ukryta granica, która ze mnie przebiega ku innym, 
Aby wszystkich ogarniać w przeszłość dawniejszą niż każdy z nas:
Z niej się wyłaniam…gdy myślę Ojczyzna – by zamknąć ją w sobie jak skarb.

Pytam wciąż, jak go pomnożyć, jak poszerzyć tę przestrzeń , którą wypełnia?

22 października 1978 roku Jan Paweł II celebrował Mszę św. na początek swego pontyfikatu. To wtedy papież, który przybył z dalekiego kraju uśmiechnięty, otwarty dla świata wypowiedział  znamienne słowa powtarzane w trakcie tego długiego pontyfikatu wielokrotnie: Nie lękajcie się! Otwórzcie, otwórzcie na oścież drzwi Chrystusowi”!
I tak rozpoczęło się ponad 26 lat niezwykłego panowania . Bez wojska, bez broni, za pomocą serca i słowa Jan Paweł II otwierał drzwi, zwyciężał zło, walczył o pokój, o godność człowieka, jego prawo do wolności. Był niezmordowanym podróżnikiem, odwiedził wszystkie kontynenty, 132 kraje. Wszędzie, gdzie docierał, czekały na niego miliony kochających serc

Stać tak przed Tobą i patrzeć tymi oczyma, 

W których zbiegają się drogi gwiazd – 
O oczy świadome tego,

Kto w was przebywa, 

Odejmując sobie i gwiazdom niezmierny blask.

Więc widzieć jeszcze mniej, a jeszcze więcej wierzyć.

Powieki powoli zamykać przed światłem pełnym drżeń, 

Potem wzrokiem odepchnąć przypływ gwieździstych wybrzeży, 

Nad którymi zawisa dzień.

Boże bliski, przemień zamknięte oczy w oczy szeroko otwarte –

 i nikły podmuch duszy drgającej w szczelinach róż

otocz ogromnym wiatrem.

Miłość mi wszystko wyjaśniła, 

Miłość mi wszystko rozwiązała, 

Dlatego uwielbiam tę miłość, 

Gdziekolwiek by przebywała.

13 maja 1981 roku kula zamachowca spowodowała, że dotąd silny, sprawny, wysportowany Ojciec Święty zaczął podupadać na zdrowiu. 
To nawet nie była odwaga,…ale w chwili, kiedy padałem na placu Św. Piotra, miałem wyraźne przeczucie, że wyjdę z tego. Ta pewność nigdy mnie nie opuściła nawet w najgorszych chwilach – czyjaś ręka strzelała, ale Inna Ręka prowadziła kulę.
Szczególne miejsce w sercu Jana Pawła II zajmowała jego ojczyzna i ukochani rodacy. Ostatnie spotkanie na ziemi polskiej odbyło się w 2002 roku. Stało się tak, jak przeczuwało wielu, choć nikt tego wówczas głośno nie powiedział. To była ostatnia pielgrzymka Jana Pawła II do Polski. Jego słowa pożegnania ziemi ojczystej były przejmujące:

Ojczyzno moja kochana, Polsko, …Bóg cię wywyższa i wyszczególnia, ale umiej być wdzięczna! Tymi słowami …pragnę was pożegnać drodzy bracia i siostry… A na koniec cóż powiedzieć : żal  odjeżdżać!
Ziemia trudnej jedności. Ziemia ludzi szukających własnych dróg.

Ziemia długiego podziału pośród książąt jednego rodu.

Ziemia poddana wolności każdego względem wszystkich.

Ziemia na koniec rozdarta przez ciąg prawie sześciu pokoleń, 

Rozdarta na mapach świata! a jakżesz w losach swych synów!

Ziemia poprzez rozdarcie zjednoczona w sercach rodaków jak żadna.

Ojciec wszystkich ludzi, papież troszczący się o losy całego świata. Nie bał się krytykować polityków, rozmawiać z przedstawicielami wszystkich religii i wyznań, miał odwagę przeprosić za błędy kościoła. Wyciągał rękę do każdego, szanowali go wszyscy, kochały miliony. Kierował do ludzi słowa trudne, wymagał, ale był tolerancyjny i otwarty. 

Zatoka lasu zstępuje

W rytmie górskich potoków…

Jeśli chcesz znaleźć źródło, 

Musisz iść do góry, pod prąd.

Przedzieraj się, szukaj, nie ustępuj, 
Wiesz, że ono musi tu gdzieś być – 

Gdzie jesteś,  źródło?... Gdzie jesteś, źródło?
W ostatnich latach był coraz słabszy, coraz bardziej cierpiał, czuł, że jego barka zbliża się do portu.

Ja sam miałem udział w cierpieniu i doświadczyłem słabości fizycznej, która pochodzi z niemocy i choroby.
Od samych narodzin zbliżamy się do śmierci, ale w wieku podeszłym jesteśmy coraz bardziej świadomi jej bliskości.
Co mi mówisz górski strumieniu?

W którym miejscu ze mną się spotykasz?

Ze mną, który także przemijam – 

Podobnie jak ty..

Czy podobnie jak ty?...

Starość niemal w naturalny sposób oswaja człowieka ze śmiercią… Starość wieńczy życie. Jest czasem żniw, tego, co zdziałaliśmy i osiągnęliśmy, a także tego, co wycierpieliśmy i wytrzymaliśmy. Jak w końcowej partii wielkiej symfonii, te wielkie tematy współbrzmią potężnie. Owo współbrzmienie użycza mądrości.
Zmieszały się chwila i wieczność, 

Kropla morze objęła – 

Opada cisza słoneczna 

W głębinę tego zalewu.

Czyż życie jest falą podziwu, falą wyższą niż śmierć?

Dno ciszy, zatoka zalewu – samotna ludzka pierś.

Stamtąd żeglując w niebo, 

Kiedy wychylisz się z łodzi,

miesza się szczebiot 

dziecięcy – i podziw.

Śmierć sama jest pocieszeniem.

Dusza nie jest taka jak liść, 

który za słońcem nie podąży

i zgaśnie, kiedy się zieleń w nim wypali – 

- to tylko słońce będzie coraz dalej, 

Coraz dalszą go drogą okrąża

Śmierć jest tylko zbyt krótkim promieniem słonecznych godzin.

Więc w tej ciszy ukryty ja – liść, 

Oswobodzony od wiatru, 

Już się nie troskam o żaden z upadających dni, 

Gdy wiem, że wszystkie upadną.

Szukałem was, a wy przyszliście do mnie i za to wam dziękuję.

Zdanie to ledwo poruszając wargami wypowiedział leżący na łożu śmierci Jan Paweł II, kiedy w piątek 1 kwietnia 2005 roku powiedziano mu, że na placu św. Piotra gromadzą się rzesze młodych ludzi.
Nazajutrz, 2 kwietnia 2005 roku  padły słowa, po których cały świat pogrążył się w bólu:
„Nasz ukochany Ojciec Święty powrócił do domu Ojca”.
Ludzie poczuli się opuszczeni i bezradni.
Kres jest tak niewidzialny, jak początek, 

Wszechświat wyłonił się ze Słowa i do Słowa powraca

I tak przechodzą pokolenia – 

Nadzy przychodzą na świat i nadzy 

Wracają do ziemi, z której zostali wzięci.

A przecież nie cały umieram, 

To, co we mnie niezniszczalne, trwa!

Zaraz potem na całej ziemi zabrzmiały głosy modlitwy, zapłonęły miliony świec. Te światełka wiary, nadziei, miłości płoną do dziś. Dziś możemy powiedzieć: szukałeś nas, … jesteśmy.
W scenariuszu wykorzystano:

1. Jan Paweł II, Autobiografia.

2. Jan Paweł II, Poezje.

3. Jan Paweł II, Tryptyk rzymski.

4. J.Słowacki, Pośród niesnasków Pan Bóg uderza…

5. Nagrania archiwalne

6. Barka, pieśń oazowa

7. Muzyka F. Chopina jako podkład dla tekstów literackich.
Proponuję również wykonać prezentację multimedialną poświęconą życiu Jana Pawła II, która może uatrakcyjnić uroczystość.







    Opracowała i przygotowała do realizacji






                     Aneta Marchwicka
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